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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po pierw­sze, szejk Ray­ad Ro­stam miał krew na rę­kach, po dru­gie, wy­zna­czo­no na­gro­dę za jego gło­wę, po trze­cie, od lat dźwi­gał na bar­kach brze­mię. Cza­sem ma­rzył o spo­ko­ju, ale tak dłu­go żył na kra­wę­dzi, że in­ne­go ży­cia nie znał. Pa­trząc z okna pa­ła­cu na góry wzno­szą­ce się nad Ba­ju­lem, rwał się do wal­ki, i to mimo bólu w że­brach, pa­miąt­ki po nie­daw­nym otar­ciu się o śmierć.


  – Nie wró­cisz do swo­ich obo­wiąz­ków, Ray­ad, do­pó­ki le­karz nie wy­ra­zi zgo­dy – oznaj­mił król.


  Ray­ad nie zno­sił, gdy kto­kol­wiek po­dej­mo­wał za nie­go de­cy­zje. Spo­glą­dał na zna­jo­my kra­jo­braz, sta­ra­jąc się po­ha­mo­wać złość.


  – Mam tyl­ko zła­ma­ne że­bra.


  – Na­stęp­nym ra­zem mo­żesz od­nieść po­waż­niej­sze ob­ra­że­nia, zwłasz­cza je­śli zo­sta­niesz zde­ma­sko­wa­ny.


  Ray­ad ob­ró­cił się twa­rzą do Ra­fi­qa.


  – Wy­cią­gną­łem wnio­ski z błę­du, któ­ry po­peł­ni­łem wie­le lat temu. Od tam­tej pory nikt nie od­krył mo­jej toż­sa­mo­ści. A co do bez­pie­czeń­stwa… cóż, każ­dy ry­zy­ku­je, wy­peł­nia­jąc po­win­no­ści wo­bec kra­ju.


  Od­chy­liw­szy się w fo­te­lu, Ra­fiq po­gła­dził się po bro­dzie.


  – Ty, ku­zy­nie, po­dej­mu­jesz nad­mier­ne ry­zy­ko, po­szu­ku­jąc za­bój­ców, któ­rych pew­nie nie znaj­dziesz.


  – Nie pod­dam się, do­pó­ki win­nych nie spo­tka kara.


  – A je­śli ich nie znaj­dziesz?


  Ray­ad wy­pro­sto­wał się, za­ci­ska­jąc pię­ści.


  – Będę ich ści­gał do sa­mej śmier­ci.


  – Tego się wła­śnie oba­wiam – od­rzekł Ra­fiq. – Po­słu­chaj. Ja po­go­dzi­łem się z tym, że nie po­znam praw­dzi­wych oko­licz­no­ści śmier­ci mo­jej mat­ki. Wiem też, że nie po­no­szę żad­nej winy.


  – To co in­ne­go, Ra­fiq. Ty mó­wisz o wy­pad­ku albo sa­mo­bój­stwie, ja o mor­der­stwie.


  – Nie­któ­rych od­po­wie­dzi nie po­zna­my, ale żyć trze­ba da­lej. Po­wi­nie­neś usza­no­wać swo­je dzie­dzic­two i kon­ty­nu­ować ród.


  Nie­ste­ty to nie wcho­dzi­ło w grę. Ray­ad nie po­tra­fił za­po­mnieć o tra­ge­dii, jaka go spo­tka­ła.


  – W prze­ci­wień­stwie do cie­bie i two­ich bra­ci, moje obo­wiąz­ki unie­moż­li­wia­ją mi za­war­cie mał­żeń­stwa i pło­dze­nie dzie­ci.


  – Je­stem wład­cą na­sze­go kra­ju – oznaj­mił Ra­fiq. – Zain opra­co­wał sys­tem oszczę­dza­nia wody, któ­ry za­bez­pie­czy przy­szłość Ba­ju­lu. Adan jest do­wód­cą na­szych sił zbroj­nych. Wszyst­kim nam uda­je się mieć po­tom­stwo i wieść szczę­śli­we ży­cie mał­żeń­skie.


  Tak, od­kąd przy­był do pa­ła­cu, Ray­ad co­dzien­nie pod­czas ko­la­cji wi­dział dzie­ci swych ku­zy­nów oraz May­sę, cię­żar­ną żonę wład­cy.


  – To wspa­nia­le, Ra­fiq. Ja jed­nak nie mam ocho­ty się ustat­ko­wać.


  Ra­fiq zmru­żył z na­my­słem oczy.


  – Czy do tego stop­nia za­śle­pia cię chęć ze­msty, że nie po­trze­bu­jesz to­wa­rzy­stwa ko­bie­ty?


  – Nie żyję w ce­li­ba­cie, ale mało jest ko­biet, któ­rym ufam na tyle, żeby za­pra­szać je do swo­je­go łóż­ka.


  – Kie­dy ostat­ni raz do­ty­ka­łeś ko­bie­ce­go cia­ła?


  – Od ośmiu mie­się­cy in­fil­tru­ję obo­zy re­be­lianc­kie, za­po­mnia­łeś?


  Ra­fiq wes­tchnął gło­śno.


  – Nie. Wy­ko­rzy­staj czas, kie­dy le­czysz rany, i znajdź so­bie od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na żonę.


  Po­dob­ne opi­nie wy­gła­sza­li ro­dzi­ce Ray­ada.


  – Oba­wiam się, że w Ba­ju­lu szan­se na to mam mar­ne. Więk­szość tu­tej­szych ko­biet jest za­męż­na albo za mło­da.


  – Mo­żesz szu­kać gdzie in­dziej. Twój oj­ciec bez tru­du wska­że ci sto­sow­ne pan­ny w Du­ba­ju.


  Ray­ad po­now­nie skie­ro­wał wzrok na okno. Przez bra­mę wje­chał sa­mo­chód. Po chwi­li kie­row­ca okrą­żył ma­skę i otwo­rzył tyl­ne drzwi. Ze środ­ka wy­sia­dła szczu­pła ko­bie­ta o dłu­gich zło­ci­stych wło­sach. Ubra­na była dość kon­ser­wa­tyw­nie, ale po­ru­sza­ła się z wdzię­kiem ga­ze­li. Kie­dy zdję­ła oku­la­ry sło­necz­ne, Ray­ad wstrzy­mał od­dech.


  – Spo­dzie­wa­cie się go­ścia? – za­py­tał, od­ry­wa­jąc spoj­rze­nie od blon­dyn­ki.


  – Ow­szem – od­parł Ra­fiq.


  Ray­ad wsu­nął ręce do kie­sze­ni i za­czął prze­mie­rzać po­kój.


  – Czy ma męża?


  Król skrzy­wił się.


  – Nie. Ale pro­szę, że­byś trzy­mał się od niej na dy­stans.


  Ray­ad przy­sta­nął w pół kro­ku.


  – Dla­cze­go? Chcesz wziąć ją do swo­je­go łoża?


  – Nie. Jak wiesz, je­stem szczę­śli­wie żo­na­ty.


  – To praw­da. – Ray­ad nie oparł się po­ku­sie, by po­draż­nić się z ku­zy­nem. – Ale może po­sta­no­wi­łeś przy­wró­cić sta­ro­daw­ny zwy­czaj i za­ło­żyć ha­rem?


  Ra­fiq po­słał mu groź­ne spoj­rze­nie.


  – Ta ko­bie­ta to szwa­gier­ka Ada­na, two­je­go do­wód­cy. Je­że­li się jej na­ra­zisz, bę­dziesz miał z nim do czy­nie­nia, a tak­że z jego żoną, Pi­per.


  Ray­ad wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Jak ma na imię?


  – Sun­ny. Sun­ny McA­dams. Jest dzien­ni­kar­ką. I wąt­pię, żeby ku­sił ją ro­mans z tobą. O ile się orien­tu­ję, nie­daw­no za­koń­czy­ła zwią­zek z ko­le­gą z pra­cy.


  Czy na­mięt­ność nie jest naj­lep­szym le­kiem na zła­ma­ne ser­ce, oczy­wi­ście je­śli obie stro­ny tego pra­gną? Bo on, Ray­ad, ni­g­dy żad­nej ko­bie­ty do ni­cze­go nie zmu­szał.


  – Do­ce­niam two­je rady, ku­zy­nie – rzekł, ru­sza­jąc do drzwi. – I za­pew­niam cię, że we­zmę je pod uwa­gę.


  – To do­brze. Pro­po­nu­ję, abyś…


  Ray­ad za­mknął za sobą drzwi, za­nim król do­koń­czył. Chciał po­wi­tać go­ścia. Cza­sem ma­rzył o od­po­czyn­ku, o tym, by na mo­ment za­po­mnieć o ze­mście. Uwiel­biał wszel­kie wy­zwa­nia, fan­ta­zje ero­tycz­ne, seks. Kie­dy upa­trzył so­bie cel, za­wsze go osią­gał. Ale jed­na rzecz cią­gle po­zo­sta­wa­ła poza jego za­się­giem…


  Od­su­wa­jąc bo­le­sne wspo­mnie­nia, uznał, że zło­to­wło­sa war­ta jest tego, by ją le­piej po­znać. Je­że­li obo­je stwier­dzą, że do sie­bie nie pa­su­ją, trud­no. Je­że­li na­to­miast za­iskrzy mię­dzy nimi, to cze­ka go cu­dow­na po­dróż do świa­ta zmy­sło­wych roz­ko­szy… i krót­ka uciecz­ka od grze­chów prze­szło­ści.


  Cho­ciaż gó­rzy­sty kra­jo­braz za­pie­rał dech w pier­si, a pa­łac był jak z baj­ki, Sun­ny McA­dams nie była w na­stro­ju do po­dzi­wia­na cze­go­kol­wiek. Ma­rzy­ła je­dy­nie o chwi­li sa­mot­no­ści, o ci­chym miej­scu, w któ­rym mo­gła­by od­po­cząć, na­brać sił, znów stać się prze­bo­jo­wą ko­bie­tą, któ­rą kie­dyś była.


  Kil­ka mie­się­cy temu po raz pierw­szy przy­je­cha­ła do Ba­ju­lu, ma­łe­go kra­ju na Bli­skim Wscho­dzie, by od­wie­dzić swo­ją sio­strę bliź­niacz­kę Pi­per, któ­ra wy­szła za mąż za praw­dzi­we­go arab­skie­go księ­cia. Wte­dy cie­szy­ła się ży­ciem, mia­ła sta­łą pra­cę oraz świet­ne­go fa­ce­ta. Dwa ty­go­dnie póź­niej wszyst­ko się za­wa­li­ło. Dziś była smut­na i sa­mot­na, zmę­czo­na, ale nie po­ko­na­na. Na­wet ci, co pró­bo­wa­li, nie zdo­ła­li jej zła­mać.


  Dziw­ne, ale od­nio­sła wra­że­nie, że ktoś ją ob­ser­wu­je. No cóż, od cza­su po­rwa­nia cią­gle żyła w stre­sie. Po­trze­bo­wa­ła te­raz ko­goś bli­skie­go. Z sio­strą bar­dzo się róż­ni­ły, ale jed­na dru­gą po­tra­fi­ła wy­czuć na­wet na od­le­głość. Ta ta­jem­ni­cza więź spra­wi­ła, że Pi­per za­pro­si­ła Sun­ny do sie­bie na czas nie­okre­ślo­ny.


  Wy­siadł­szy z sa­mo­cho­du, Sun­ny przy­sta­nę­ła. Nie mia­ła siły się­gnąć po ba­gaż skła­da­ją­cy się z nie­du­żej wa­liz­ki i tor­by pod­ręcz­nej, na szczę­ście za­jął się nim słu­żą­cy w bia­łej sza­cie. Jako oso­ba, któ­ra wie­le cza­su spę­dza w dro­dze, na­uczy­ła się po­dró­żo­wać lek­ko. Na ogół wy­star­cza­ły jej bo­jów­ki i kil­ka T-shir­tów. Dziś mia­ła na so­bie czar­ne spodnie i bia­łą, za­pi­na­ną na gu­zi­ki ko­szu­lę. Daw­no nie była tak wy­stro­jo­na.


  Po chwi­li dwaj straż­ni­cy otwo­rzy­li po­dwój­ne drew­nia­ne drzwi i Sun­ny wkro­czy­ła do pa­ła­cu Meh­dich. Idąc za słu­żą­cym, któ­ry niósł jej ba­ga­że, mi­ja­ła zło­te rzeź­by i wspa­nia­łe ob­ra­zy na ścia­nach.


  Słu­żą­cy za­trzy­mał się przy scho­dach i po­sta­wił wa­liz­kę na lśnią­cej ka­mien­nej po­sadz­ce.


  – Ze­chce pani po­cze­kać – zwró­cił się do Sun­ny. – Za­wia­do­mię pani sio­strę.


  Sun­ny nie bar­dzo ro­zu­mia­ła, dla­cze­go Pi­per nie ze­szła na dół. Na pew­no nie za­po­mnia­ła o jej wi­zy­cie. Z dru­giej stro­ny sio­stra nie­daw­no zo­sta­ła mat­ką. Może ma pil­ne obo­wiąz­ki, ta­kie jak zmia­na pie­lusz­ki.


  Mi­nu­ty pły­nę­ły. Sun­ny prze­cha­dza­ła się tam i z po­wro­tem, po­dzi­wia­jąc ob­ra­zy przed­sta­wia­ją­ce człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej, mię­dzy in­ny­mi obec­ne­go wład­cę, przy­stoj­ne­go kró­la Ra­fi­qa Meh­die­go, oraz jego ele­ganc­kie­go bra­ta Za­ina. Za­trzy­ma­ła się przy por­tre­cie Ada­na, naj­młod­sze­go z kró­lew­skich bra­ci, pi­lo­ta, a za­ra­zem swo­je­go szwa­gra. Pi­per po­ślu­bi­ła nie­złe cia­cho, a ma­larz wier­nie od­two­rzył każ­dy szcze­gół jego twa­rzy.


  Sun­ny po­chy­li­ła się, by od­czy­tać na­zwi­sko ar­ty­sty, i ze zdu­mie­niem zo­ba­czy­ła pod­pis sio­stry. Za­czę­ła po­now­nie oglą­dać ob­ra­zy. No pro­szę! Au­tor­ką wszyst­kich była Pi­per. Sio­stra wresz­cie speł­ni­ła swo­je ma­rze­nie – i w do­dat­ku zo­sta­ła księż­nicz­ką.


  – Nie­sa­mo­wi­te! W koń­cu wy­rwa­łaś się z klesz­czy dziad­ka… – wy­szep­ta­ła.


  – A to nie lada wy­zwa­nie, praw­da?


  Sun­ny in­stynk­tow­nie przy­ci­snę­ła rękę do szyi i od­wró­ci­ła się. Zo­ba­czy­ła męż­czy­znę o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu. Jego krót­ko przy­strzy­żo­ne czar­ne wło­sy, be­żo­we bo­jów­ki, czar­ny T-shirt opi­na­ją­cy mu­sku­lar­ny tors oraz brą­zo­we buty z cho­lew­ka­mi wska­zy­wa­ły na woj­sko­we­go, choć prze­czył temu kil­ku­dnio­wy za­rost.


  Męż­czy­zna zmie­rzył ją wzro­kiem. Był ta­jem­ni­czy, sek­sow­ny…


  Po­nie­waż się nie od­zy­wał, wy­cią­gnę­ła rękę.


  – Je­stem Sun­ny McA­dams. A pan…?


  – Miło mi pa­nią po­znać.


  Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si, jak­by pró­bo­wa­ła się chro­nić przed jego siłą i uro­kiem.


  – Mam zga­dy­wać, kim pan jest?


  – Ray­ad – od­rzekł z po­wa­gą.


  Wpa­try­wał się w nią in­ten­syw­nie, jak­by usi­ło­wał przej­rzeć ją na wy­lot. Mia­ła na­dzie­ję, że nie zdo­ła. Nie chcia­ła, by obcy czło­wiek po­znał jej my­śli.


  Prze­chy­liw­szy gło­wę, wbi­ła w nie­go wzrok. Niech zo­ba­czy, że wca­le jej nie onie­śmie­la.


  – Ray­ad? Bez na­zwi­ska?


  – Przy­je­cha­łaś!


  Sun­ny prze­nio­sła spoj­rze­nie z ob­ce­go na swo­ją ciem­no­wło­są nie­bie­sko­oką sio­strę, któ­ra bie­gła po scho­dach. Za­nim Pi­per zbie­gła na dół, ta­jem­ni­czy Ray­ad znikł.


  – Tak się cie­szę, że już je­steś!


  – Ja też. – Sun­ny uści­ska­ła sio­strę. – Na­wet nie wiesz, jaka ci je­stem wdzięcz­na, że mogę tu chwi­lę po­być.


  – Mo­żesz, ile tyl­ko ze­chcesz. – Pi­per zmru­ży­ła oczy. – Wy­glą­dasz strasz­nie.


  – Dzię­ki, sio­stru­niu. – To by tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go Ray­ad przy­glą­dał się jej tak na­tar­czy­wie. – Ale mo­gła­byś mnie nie ob­ra­żać.


  Pi­per wy­wró­ci­ła oczy do su­fi­tu.


  – Wy­glą­dasz na okrop­nie zmę­czo­ną.


  – Po­trze­bu­ję słoń­ca i snu. Kil­ka za­bie­gów pie­lę­gna­cyj­nych też by się przy­da­ło.


  – Tra­fi­łaś pod wła­ści­wy ad­res. – Pi­per uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Za­nim się obej­rzysz, znów bę­dziesz pięk­na i mło­da.


  Sun­ny po­czu­ła się tak, jak­by czas się cof­nął, jak­by mimo bra­ku mat­ki ona i Pi­per nie mia­ły żad­nych trosk czy zmar­twień.


  – Do­bra, do­bra, Po­okie.


  Sio­stra skrzy­wi­ła się.


  – Bła­gam, Sun­shi­ne, nie mów tak przy moim mężu.


  – Umów­my się: ty nie mó­wisz do mnie Sun­shi­ne, a ja do cie­bie Po­okie.


  – Okej, w po­rząd­ku. – Pi­per wzię­ła sio­strę pod rękę. – Za­pro­wa­dzę cię do po­ko­ju. Bę­dziesz w apar­ta­men­cie na par­te­rze za­re­zer­wo­wa­nym dla wy­jąt­ko­wych go­ści.


  – Po­trze­bu­ję tyl­ko łóż­ka i wan­ny – od­par­ła Sun­ny. Nie­praw­da, po­trze­bo­wa­ła pry­wat­no­ści.


  – Bę­dziesz je mia­ła – oznaj­mi­ła Pi­per, pro­wa­dząc sio­strę dłu­gim ko­ry­ta­rzem. – I wła­sny ogród. – Wkrót­ce za­trzy­ma­ła się przed lśnią­cy­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi. – Pro­szę. – Otwo­rzy­ła je na oścież. – Po­kój god­ny księż­nicz­ki. A przy­naj­mniej sio­stry księż­nicz­ki.


  Sun­ny we­szła do środ­ka i wstrzy­ma­ła od­dech na wi­dok ogrom­ne­go łóż­ka z fan­ta­zyj­nie rzeź­bio­nym wez­gło­wiem oraz czer­wo­ną atła­so­wą na­rzu­tą. Obok sta­ły dwa fo­te­le obi­te czer­wo­no-zło­tym bro­ka­tem.


  – Gdzie mój dia­dem?


  – Słu­żą­cy za­raz przy­nie­sie – od­par­ła ze śmie­chem Pi­per. – Ła­zien­ka jest na pra­wo, z ogrom­ną wan­ną i wiel­ką ka­bi­ną prysz­ni­co­wą, w któ­rej bez tru­du mo­gła­byś zmie­ścić się z ko­chan­kiem. Lub dzie­się­cio­ma.


  Dzie­się­cio­ma? Sun­ny wes­tchnę­ła. Nie mia­ła na­wet jed­ne­go. Na­gle zo­ba­czy­ła przed ocza­mi przy­stoj­ne­go Ray­ada. O nie! Po­trzą­snę­ła gło­wą. Ob­raz znikł. Nie­ste­ty nie po­tra­fi­ła po­zbyć się wi­zji ciem­nej ko­mór­ki, do któ­rej wtrą­ci­li ją ban­dy­ci. Bała się, że tam­to kosz­mar­ne wy­da­rze­nie za­wa­ży na jej ży­ciu.


  – Masz chwi­lę, żeby po­ga­dać, czy mu­sisz wra­cać do dziec­ka albo ksią­żę­cych obo­wiąz­ków? – spy­ta­ła sio­strę.


  Pi­per usia­dła na zło­tej so­fie.


  – Drzem­ka Sama po­trwa jesz­cze pół go­dzi­ny.


  Sun­ny usia­dła obok.


  – Jak się mie­wa mój sio­strze­niec?


  – Jest ener­gicz­nym ośmio­mie­sięcz­nym bo­ba­sem. Dość wcze­śnie za­czął racz­ko­wać i te­raz, przy­trzy­mu­jąc się me­bli, usi­łu­je pod­cią­gnąć się na nóż­ki. – Pi­per pro­mie­nia­ła mat­czy­ną dumą.


  – Ro­zu­miem, że od cza­su ad­op­cji nie mie­li­ście pro­ble­mów?


  – Żad­nych. Wszy­scy są­dzą, że Sam jest moim sy­nem.


  – Bo jest.


  – Tak, masz ra­cję. – Pi­per uśmiech­nę­ła się. – Wiesz, nie tyl­ko je­stem mat­ką, ale zo­sta­łam rów­nież ofi­cjal­ną por­tre­cist­ką. Nie­ła­two po­go­dzić nowe obo­wiąz­ki, ale służ­ba i Adan po­ma­ga­ją mi przy dziec­ku. Wła­śnie dwa dni temu skoń­czy­łam jego por­tret…


  – Oglą­da­łam w holu two­je ob­ra­zy. Są pięk­ne. Jak to do­brze, że ode­szłaś z fir­my dziad­ka i wresz­cie za­czę­łaś ro­bić to, o czym ma­rzy­łaś.


  – Gdy­bym nie spo­tka­ła Ada­na, pew­nie na­dal pra­co­wa­ła­bym jako am­ba­sa­dor­ka do­brej woli. Ale to dzię­ki pra­cy po­zna­łam mo­je­go męża.


  Sun­ny po­czu­ła lek­kie ukłu­cie za­zdro­ści.


  – Któ­re­mu za­czę­łaś oka­zy­wać tony do­brej woli?


  Sio­stry wy­buch­nę­ły śmie­chem.


  – Dość o mnie – rze­kła Pi­per. – Po­wiedz, jak ty so­bie ra­dzisz?


  Sun­ny wzdry­gnę­ła się; nie chcia­ła opo­wia­dać o tym, co do­pro­wa­dzi­ło do jej ze­rwa­nia z Ca­me­ro­nem. Hor­ror, któ­ry prze­ży­ła, wciąż ją prze­śla­do­wał.


  – Le­piej, niż kie­dy ostat­ni raz roz­ma­wia­ły­śmy. Mi­nę­ła mi już złość. Je­stem na eta­pie ak­cep­ta­cji. – Wie­dzia­ła jed­nak, że ni­g­dy do koń­ca nie po­go­dzi się z tym, że ko­cha­nek ją po­rzu­cił, kie­dy go naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła.


  – To nie two­ja wina – po­wie­dzia­ła Pi­per, jak­by czy­ta­ła w jej my­ślach. – Nie za­słu­gi­wał na cie­bie.


  – Sta­rał się.


  – Wi­docz­nie za mało, a to zna­czy, że jest głu­pi.


  – Miał wy­rzu­ty su­mie­nia, że nie było go ze mną i nie zdo­łał mnie obro­nić.


  – Prze­stań go uspra­wie­dli­wiać. Zo­sta­łaś bru­tal­nie za­ata­ko­wa­na i po­rwa­na. Trud­no po czymś ta­kim otrzą­snąć się w dzień lub dwa. Mnie by Adan na pew­no nie opu­ścił.


  – Chy­ba nie mó­wi­łaś Ada­no­wi…?


  Pi­per po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie. On są­dzi, że przy­je­cha­łaś tu­taj z po­wo­du zła­ma­ne­go ser­ca. Nie lu­bię mieć przed mę­żem ta­jem­nic, ale da­łam ci sło­wo, że ni­ko­mu nic nie po­wiem.


  – Dzię­ki. – Sun­ny wie­dzia­ła, że może li­czyć na dys­kre­cję sio­stry. – Moi sze­fo­wie po­sta­no­wi­li nie na­gła­śniać spra­wy.


  – Boją się, że ich po­zwiesz?


  – Nie, sza­nu­ją moją pry­wat­ność. Wie­dzą, że je­śli spra­wa wyj­dzie na jaw, dzien­ni­ka­rze rzu­cą się na mnie jak sępy. – Sun­ny wes­tchnę­ła. – Wiesz, po­wta­rzam so­bie, że zna­li­śmy ry­zy­ko, zaj­mo­wa­li­śmy się te­ma­tem od trzech lat. Chci­wość ro­dzi prze­stęp­ców, ale czło­wiek nie wie, kim są, do­pó­ki nie spo­tka ich w ciem­nej ulicz­ce. Wy­star­czy chwi­la nie­uwa­gi i śmierć sta­je ci przed ocza­mi.


  Pi­per ob­ję­ła sio­strę.


  – Kie­dy po­dej­miesz znów pra­cę, mam na­dzie­ję, że nie bę­dziesz jeź­dzić w nie­bez­piecz­ne re­jo­ny.


  Sun­ny sama się nad tym za­sta­na­wia­ła, ale na ra­zie wo­la­ła nie dzie­lić się z sio­strą prze­my­śle­nia­mi.


  – To bę­dzie za­le­ża­ło od mo­ich sze­fów. O ile przyj­mą mnie z po­wro­tem po dwu­mie­sięcz­nej prze­rwie.


  – Przyj­mą, i to z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Wciąż masz miesz­ka­nie w Atlan­cie?


  – Nie. Kie­dy by­łam u dziad­ków, skoń­czy­ła mi się umo­wa naj­mu. Wszyst­kie rze­czy mam w ma­ga­zy­nie w Char­le­sto­nie.


  – Mo­żesz tam na sta­łe za­miesz­kać. Do­mek go­ścin­ny, któ­ry zaj­mo­wa­łam, stoi pu­sty…


  – Ko­cham sta­rusz­ków, ale nie. Je­śli ogra­ni­czę wy­jaz­dy do te­re­nu Sta­nów, wte­dy wró­cę do Atlan­ty.


  – Zrób tak. Prze­sta­nę się bać, że ugryzł cię ja­do­wi­ty wąż, kie­dy prze­dzie­ra­łaś się przez dżun­glę w Ama­zo­nii.


  Sun­ny nie zdo­ła­ła ukryć ziew­nię­cia. Wi­dząc to, Pi­per po­de­rwa­ła się na nogi.


  – Je­steś nie­wy­spa­na. Zdrzem­nij się.


  Gdy­by to było ta­kie pro­ste! Od cza­su po­rwa­nia Sun­ny cier­pia­ła na bez­sen­ność, a kie­dy w koń­cu uda­wa­ło jej się za­paść w sen, drę­czy­ły ją kosz­ma­ry.


  – Le­piej nie, bo nie za­snę w nocy.


  – To cho­ciaż zrób so­bie ką­piel, a po­tem przyjdź na ko­la­cję.


  Sun­ny wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się.


  – A pro­pos ko­la­cji, kto na niej bę­dzie?


  – Wszy­scy. Oczy­wi­ście mój mąż, Zain z Ma­di­son oraz dzieć­mi, nie­daw­no wró­ci­li z Los An­ge­les, a tak­że król Ra­fiq z cię­żar­ną kró­lo­wą May­są. I jesz­cze ku­zyn, Ray­ad Ro­stam, któ­ry przy­je­chał dwa dni temu.


  To ten ta­jem­ni­czy obcy…


  – Sko­ro na­zy­wa się Ro­stam, a nie Meh­di, to z kim jest spo­krew­nio­ny? – za­py­ta­ła Sun­ny.


  – Chy­ba jego oj­ciec i po­przed­nia kró­lo­wa byli ro­dzeń­stwem. Nie­wie­le wię­cej wiem. Ale po­znasz Ray­ada wie­czo­rem, więc…


  – Już go po­zna­łam – wtrą­ci­ła Sun­ny – kie­dy cze­ka­łam na cie­bie w holu. Za­mie­ni­li­śmy dwa sło­wa.


  Twarz Pi­per po­ja­śnia­ła.


  – Jest nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny, praw­da?


  – Nie za­uwa­ży­łam – skła­ma­ła Sun­ny. – A ty jako mło­da mę­żat­ka też nie po­win­naś zwra­cać uwa­gi na ta­kie rze­czy.


  – Je­stem mę­żat­ką, ale nie je­stem śle­pa. Ty też nie.


  – Okej, fa­cet jest nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny. Za­do­wo­lo­na?


  Naj­wy­raź­niej to nie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ło Pi­per.


  – Po­win­ni­ście się… za­przy­jaź­nić. Z tego, co się orien­tu­ję, Ray­ad jest wol­ny.


  Sun­ny unio­sła rękę.


  – Prze­stań. Nie szu­kam fa­ce­ta.


  – Nie każę ci za nie­go wy­cho­dzić. Po pro­stu mo­gła­byś się tro­chę ro­ze­rwać po tym, jak ten du­pek cię zo­sta­wił.


  – To za szyb­ko – od­par­ła Sun­ny. – Do­pie­ro się roz­sta­łam z Ca­me­ro­nem. – I rany jesz­cze się nie za­go­iły, te, o któ­rych do­pie­ro za­mie­rza­ła po­wie­dzieć sio­strze.


  – Ale nie by­łaś w nim sza­leń­czo za­ko­cha­na.


  Tak, wła­śnie w ten spo­sób Sun­ny się po­cie­sza­ła. Jed­nak i tak czu­ła się zra­nio­na.


  – Ko­cha­nie, bła­gam cię…


  Spoj­rze­nie Pi­per zła­god­nia­ło.


  – Spró­buj wró­cić do świa­ta ży­wych, Sun­ny. Nie mó­wię, że masz się prze­spać z Ray­adem, po pro­stu ciesz się jego to­wa­rzy­stwem i nie myśl o kło­po­tach. Aha, miesz­ka za ścia­ną, w są­sied­nim po­ko­ju.


  – Nie ma wła­sne­go domu?


  – Pew­nie ma, i to pa­łac. Ale Ra­fiq na­le­gał, aby Ray­ad za­miesz­kał tu­taj, do­pó­ki nie wy­do­brze­je po wy­pad­ku.


  Po wy­pad­ku? Hm, wy­glą­dał na okaz zdro­wia.


  – A co so­bie uszko­dził?


  Pi­per wy­szcze­rzy­ła zęby.


  – Nie wiem, sama go za­py­taj. Albo po­proś, żeby ci po­ka­zał.


  Sun­ny wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie po­cią­ga­ją mnie sil­ne mil­czą­ce typy.


  – Kogo ty oszu­ku­jesz, Sun­shi­ne? – Pi­per skie­ro­wa­ła się do drzwi. – Po­mi­ja­jąc Ca­me­ro­na, tyl­ko tacy cię po­cią­ga­li.


  Psia­kość, sio­stra ma ra­cję!


  – Nie waż się mnie swa­tać, Po­okie!


  Pi­per ob­ró­ci­ła się gwał­tow­nie.


  – Obie­ca­łaś tak nie mó­wić.


  – Ty też obie­ca­łaś.


  – Okej, żad­nych Po­okie i Sun­shi­ne.


  – Żad­nych.


  – I żad­nej za­ba­wy w swat­kę – do­da­ła Pi­per. – Cho­ciaż Ma­di­son mówi, że Ray­ad to na­praw­dę faj­ny gość.


  Po wyj­ściu sio­stry Sun­ny przy­sia­dła na brze­gu łóż­ka i ścią­gnę­ła buty. Od­ga­dła, że Ray­ad Ro­stam to wo­jak. To jej po­win­no wy­star­czyć, jed­nak wro­dzo­na cie­ka­wość była sil­niej­sza. Sun­ny kor­ci­ło, by ze­drzeć z nie­go ko­lej­ne ma­sku­ją­ce war­stwy, zo­ba­czyć, co na­praw­dę się pod nimi kry­je. Oczy­wi­ście kor­ci­ło nie jako ko­bie­tę, lecz dzien­ni­kar­kę. A na­wet gdy­by się oka­za­ło, że Ray­ad po­cią­ga ją fi­zycz­nie, nic by z tego nie wy­ni­kło. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, aby po­cią­ga­ła go tak zdy­stan­so­wa­na za­lęk­nio­na ko­bie­ta, jaką się sta­ła. Na­wet ktoś tak miły i po­rząd­ny jak Ca­me­ron nie mógł z nią wy­trzy­mać.


  Czy Ray­ad był mi­łym po­rząd­nym czło­wie­kiem? Ra­czej w to wąt­pi­ła.
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